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Najazd teutofiski na Wschie
w przebiegu dzi@iów

v
Wreszcie, gdy Zy?m :m t Stary 

w pierwszej ęwiercl 16-go wieku 
widzi niebezpieczne konszachty 
swego siostrzeńca w ielkiego m i­
strza Albrechta Hohenzollerna z 
Moskwą, decyduje się wówczas na 
krok stanowczy. Zajm uje Prusy i 
zmuazn Alereehta do hołdu len- 
nefjo w  Krakow ie w  r. 1033. Z ło ­
śliwa hydra krzyżacka została o- 
statecznie pokonane; lec? dawny 
wielki mistrz zmienia wyznanie 
na protestanckie, sekularyzuje do 
bra kościelne i staje się świeckim  
księciem pruskim. Druga gałęź je ­
go rodziny włada wów czas w  są­
siadującej z Polską od zachodu 
Brandenburgii.

Powstrzym anie teutonizmu da­
je  naświetniejszy rozkwit Polsce 
w  15-ym i 16-tym Mleku, osiąga 
ona w  tej chwiil stanowisko w pe.ł 
ni m ocarstwowe. Niemcy dzięki 
rozbiciu i wojnom  religijnym  bar 
dzo słabną, lecz dynastia Habs­
burgów  zdobywa sobie na przeło­
mie średniowiecza i w ieków  no­
w ych wprost nicprawdopodofeą 
pozycję w  Europie

Zdobyw ają  H absburgowie mnó 
stwo ziem drogą zręcznie zaw ie­
ranych związków małżeńskich w 
ciągu trzech pokoleń. Cesarz Ma­
ksymilian I zaślubił Marię bur- 
gundzką, ostatnią przedstawiciel­
kę wygasającego domu, zyskując 
w ten sposób dzisiejszą Belgię i 
Holandię; syn jego Filip, przez 
małżeństwo z Joanną Hiszpańską, 
córką Ferdynanda Aragońskiego 
i Izabelli kastylskięj, zyskpł dla 
swego potomstwa całą zjednoczo­
ną Hiszpanię, południowe W ło­
chy i świeżo odkryte kraje ame­
rykańskie. Stary Maksymilian, 
który przeżył swego syna, ściąg­

nął de W iednia w r. 1515 króla 
Zygm unta Starego i jego brata 
W ładysława, króla Czech i W ęgier 
i tu skojarzono związki m ałżeń­
skie wnucząt cesarz, Ferdynanda 
i Marii, j  dziećm i Władysława, 
Ludwikiem  i Anną. Rezultat tych 
związków nie dał na siebie długo 
czekać: kiedy Ludw ik Jagielloń­
czyk zginął w bitwie z Turkami 
pod M ohaczem w r, 1526, Habs­
burgow ie owładnęli ostatecznie 
Czechami i W ęgrami, które w dru 
Siej połow ie 15-go wieku cieszy­
ły  się panowaniem królów  naro­
dow ych  i dynastii jagiellońskiej. 
Trium f Habsburgów osiągnął i 
przygotow ał Maksymilian, tylko 
na drodze układów, no i um ie­
jętnego szachowania Zygmunta 
przym ierzem  z Moskwą,

i^ecz prężność zdobywcza C e­
sarstwa H absburgów zostaje roz­
sadzona wewnętrznie przez re­
form ację, a nazewnątrz siły ich 
ścierają się w w ojnach z Francją 
W alezjuszów i groźną Turcją. O - 
siągnięte tak łatw o sukcesy zachę 
cają do dalszyeh starań na dro­
dze dyplom atycznej, do zdobywa 
nia now ych  krajów . Na terenie 
Polski zab>egi H absburgów kon­
centrują się głów nie w m om en­
tach elekcyj, oraz przy podsuwa­
niu księżniczek tego domu na kan 
d yd atk i.p rzy  małżeństwach kró­
lów  polskich. Pamiętajmy, Że Eu­
ropa od pocz. lĘ -go do połow y 
18-go wieku, znajduje się pod zna 
kiem ciągłej rywalizacji francu­
sko -  habsburskiej. Szlachta pol­
skie ucieka od kandydatów hab­
sburskich w  obawie, że niosą oni 
„absplutum  dom inium ". Inaczej 
jest natomiast z małżeństwami 
królów : w gzesnastym, siedemna­

stym i osiemnastym wieku, mamy 
aż siedem królow ych z domu Hnbs 
burzów, co nie mogło pozostać 
bez wpływu na politykę zagrani­
czną, gdyż małżeństwo króla, zwła 
szcza elekcyjnego, było zewnętrz 
nym wyrazem orientacji w poli­
tyce zagranicznej. Dotkliw ie np. 
Polska odczuwała kumanie się z 
Habsburgami Zygmunta III i 
Władysława IV.

Sąsiedzi nasi, Czesi, przeżyli je ­
den z najtragiczniejszych momen 
tów swej historii, kiedy zwycię­
żeni przez Ferdynanda II na po­
czątku w ojny trzydziestoletniej 
w bitwie pod Białą Górą, w roku 
1630, ulegli straszliwym repre­
sjom niemieckim. W łaściwie wte­
dy tracą Czesi swą niepodległość, 
wyższe • warstwy społeczne albo 
się germanizują i wynaradawia­
ją ' lub też giną prześladowane. 
Habsburgowie wprawdzie wyszli 
bardzo osłabieni z trzydziestolet­
niej wojny. Rzesza Niemiecka

zaczęła wydatnie u 'cgsć
w pływ om  francuskim, lecz na 
odcinku wschodnim w Czechach, 
zdobyty jest na trzysta lat nowy 
bastion. (d. c. n .).

P olonus.

M l n .  T a s j j r z y e k i
w y j e ż d ż a  d o  L o n d y n u

Prące polskiej misii w ojsko­
wej dobiegają już do końca, tak 
że już w  dniach najbliższych d o j­
dzie do podpisania polsko - bry ­
tyjskiego paktu wojskowego, za­
wierającego klauzulę wzajem no­
ści. W  związku z tym wyjedzie 
do Londynu min. Kasprzycki, któ 
ry podpisze pakt ze strony pol­
skiej.

& Z I E N  W  P O L I T Y C E
MSGR. CORTESI U CJCA ŚW .
Ojciec Św. przyjął w poniedziałek 

rano na dłuższym posłuchaniu nuncju­
sza apostolskiego w Warszawie msgr, 
Cortesi. Na posłuchaniu tym została 
umówiona sprawa mianowania 7 bi­
skupów polskich, oraz ohsadzenia me­
tropolii lwowskiej i warszawskiej.

ROZMOWA W PARYŻU
Amb, Łukaszewicz oribyl dluś*za 

rozmowę w poniedziałek z ministrem 
Bnrmetem.

ZNAMIENNY SOJUSZ
Ścisły związek polskich organizacji 

lewicujących z żydami znalazł swoje 
uzewnętrznienie w Krakowie, z oka­
zji pobytu w tym mieście płk. Grze-

Stron. Demokratycznego. Stronnict­
wo Demokratyczne zorganizowało ze­
branie. w którym wzięli udział przed­
stawiciele Sir. Demokratycznego z 
byłym \yyTje\vędą d- Kwaśniewskim— 
przedstawiciele P. P. S. z byłym po­
słem Ciolkoszem oraz przedstawiciele 
Bundu z jego przywódcą dr. Alękąpn- 
drowiczęm na czole. \V przemówie­
niach ?nakcento\vano silnie wspólne 
dążenia tych organizacji w kierunku 
„demokratyzacji" Polski.

ZJAZD W GACI 
W Gaci Przeworskiej odbył się ziazd 

wychowanków Uniwersytetu Ludowe­
go im. Orkana. w którym wzięli 
udział liczni działacze chlopeey.
Wbrew zapowiedziom nn zjazd nie

damskiego, członka Rady Naczelnej przybył ani Witos, ani Bagiński.

Duch zaborczości i agresji niemieckiej
r o z u m i e  t y  k o  t w a r d ą  p o l i t y k ę

(j,w .) Na tle obecnej sytuacji 
w Gdańsku retrospektywne spoj­
rzenie na polski stosunek do tego 
miasta i na politykę, jaką dotych 
czas prowadziliśm y pozwala nie­
wątpliwie na wyciągnięcie waż­
nych wniosków, które m ogą od­
dać usługę w  ocenie obecnych na­
kazów polityki polskiej wobec 
Gdańska.

W ARSZ. DZIENNIK N ARO DO­
W Y stwierdza, że dotychczas w

Wisłą zwiążemy Polskę z Bałtykiem
P l a n y  n a  n a j b l i ż s z a  p r z y s z ł o ś ć

Granice Polski, wytyczone na 
podstawie politycznego kom prom i 
su, dały nam wprawdzie dostęp 
do morza, ąlc jego położenie geo­
graficzne w bardzo małym stop­
niu odpowiada naszym interesom 
morskim. Tę interesy rozrosły się 
z biegiem  lat tak dalece, że ich za
hamowanie grozi nam wielkimi 
kom plikacjam i gospodarczym i i 
politycznym i. W aruńki politycz­
nego sąsiedztwa oraz geograficz­
ny rozkład naszego potencjału go 
spodarczego sprawiły, że w ciągu 
dwudziestolecia od chwili odzy­
skania bytu niepodległego nastą­
piła zmiana zasadniczego kierun­
ku wym iany gospodarczej W gra­
nicach państwa. Dom inujący 
przed wojną kierunek W schód —  
Ząchód stracił znaczenie. Rozw ój 
przemysłu na Śląsku, stworzenie 
COP‘u i rolą W arszawy sprawiły, 
że rozw ój gospodarczy naszego 
krąju postępuje z południa na pół 
noc z biegiem W isły w kierunku 
Morza Bałtyckiego.

Posiadamy wprawdzie u ujścia 
Wisły dwa porty, Gdańsk i G dy­
nię, stanowiące właściwie jeden 
obszar portow y, ale nie są one 
w stanie obsłużyć całości naszego 
stale rosnącego handlu morskie­
go, na budow ę zaś innych w iel­
kich portów na wybrzeżu nie mą 
miejsca, gdyż jest za krótkie. D łu­
gość wybrzeża morskiego nie jest 
miernikiem interesów morskich 
kraju, ale niew ątpliw ie posiada 
wielki w pływ  na jego rozw ój m or 
ski.

Znaczny rozw ój morski kraju 
ułatwia długio wybrzeże, z lirzny 
mi portami, zwłaszcza, jeżeli są 
położone w ujściu rzek, głęboko 
się w rzynających w ląd. W ówczas 
z morzem styka się bezpośrednio 
nie tylko ludność, żyjąca pa w y ­
brzeżu, lecz ludpość zamieszkała 
w głębi kraju.

Handel morski staje się wten­
czas głów nym  zajęciem  nie tylko 
ludności na wybrzeżu, lecz prze-

p od eza s  n o w e j k o n fe r e n c ji  p o ­
k o jo w e j  ca łk o w itą  re a liz a c ję  
sw j-cii u za sa d n io n y ch  p o stu la - 
lu w , z g o d n i ch  z je j  ż y w o tn y ­
m i in teresam i i m is ją  d z ie jo ­
w ą .

Antoni Chr-ąszczewski.

nika do szerszych mas ludności, 
które w ten sposób stają sję za­
interesowane bezpośrednio w roz 
w oju  morskim kraju. Na tej dro­
dze powstają m ocne więzy gospo­
darcze, łączące wybrzeże z jego 
zapleezem.

Jeżeli nie m ożem y zmienić te­
go staną rzeczy na lepsze, w sen- 
się rozszerzenia naszego w ybrze­
ża, należy uczynić to jaknajrych- 
lej pr?eą uregulowanie W isły; re­
gulacja ta musi być taka, by  W i­
słą stała żię wielką handlową dro 
gą wodną śródlądow o - morską, 
t. j., by była dostępna chociażby 
do Warszawy dla norm alnych 
statków bałtyckich (do 1200 ton) 
oraz dla wielkich statków rzecz­
nych (berlinek) do 1500 ton.

Ną pogłębionej Wiśle będzie 
można zbudować wielkie porty 
rzeczno - morskie, np. w Warsza­
wie, Rłocku, W łocławku, Toruniu 
i t. d., które w znacznym stopniu 
odciążą i uzupełnią Gdańsk i Gdy 
nię; kraj zostanie mocno związa­
ny w sposób naturalny z w ybrze­
żem ,a ujęm nę skutki krótkiego 
brzegu morskiego zpstaną w znacz 
nym stopniu usunięte.

Przez zorganizowanie taniej, 
dla każdego dostępnej drogi w od­
nej, stw orzym y olbrzym ie możli­

wości naszego rozw oju  m orskie­
go, które staną się źródłem  na­
szej wielkiej potęgi gospodarczej, 
zapewnią przem ysłowi tani do­
wóz surowca i zbyt produktów, 
podniosą dobrobyt ludności i 
wzm ocnią naszą silę wojskową. 
Prace nad regulacją W isły i jej 
dop ływ ów  dadzą robotę dla setek 
tysięcy ludzi; na zwolnionych 
ptźy regulacji terenach można bę 
dzie osiedlić wiele tysięcy rodzin, 
które będą m ogły korzystać z ro ­
li o wysokiej kulturze glebow ej i 
dobrodziejstw  ożyw ionej kom uni­
kacji handlowej.

Jak najrychlejsze w ięc uregu­
lowanie W isły i je j dop ły ­
w ów  jest koniecznością dyktow a­
ną przez rozw ój naszego życia go 
spodarczego i powinno się stać vy 
ciągu najbliższych lat naszą am­
bicją narodową. Przez powiększe­
nie naszego potencjału gospodar­
czego powiększym y jednocześnie 
i nasz potencjał obronny. Środki 
na ten cel znajdą się bez trudu, 
jeśli Jo pracy wprzęgniem y zdol­
ności naszych m łodych inżynie­
rów, niewyzyskany kapitał pracy 
bezrobotnych i ograniczym y się 
do surowców , które całkow icie 
może nam dostarczyć własny ry ­
nek wewnętrzny.

stosunku do Gdańska nie zajęliś­
my zbyt mocnej pozycji.

Popełniliśmy bardzo wiele błędów 
w stosunku do Gdańska. Najwięk­
szym z nich była nasza cicha zgoda 
na ujednolicenie wewnętrznych sto­
sunków politycznych w Gdańsku ze 
stosunkami w Rzeszy. Błąd ten ciąży 
obecnie nad całą sytuacją Wolnego 
Miasta Nie należy popełniać już dal­
szych błędów i trzeba pamiętać, że 
obowiązkiem naszym jest nie tylko 
obrona Gdańska przed agresją nie­
miecką i zachowanie naszych upraw­
nień, ale i utrzymanie realnej pozy­
cji polskiej w Wolnym Micśrie.

Czas wielki, aby rząd palski zaczął 
wreszcie prowadzić twardą politykę 
w stosunku do narodowo - socjalisty- 
cznydj ..władz Gdańską i ich przeciw- 
polsluch poczynań.

Są ludzio do któryeh przem a­
wiają tylko twarde słowa i zdecy 
dowane czyny. Do nich należą 
niewątpliw ie zacietrzewieni szo­
winiści niemieccy z Gdańska.

O duchu germańskim, który 
wym aga twardej postawy pisze 
„K U RIER P O L S K I1:

Na przestrzeni wieków historia 
świadczy o typi, że dach zaborczości 
i agresji prow adzi porhq4 germań­
ski w Europie. Poczynając od zamie­
rzchłych czasów wędrówki ludów, kle 
dy plemiona teutońskie zwaliły się na 
-toneczną Italię, poprzez eksjan.Me 
Ueaarsiwa Rzymskiego Nąrodc Nie­
mieckiego na wszystkie okalające je 
ziemie, po przez Psie Pole, Płowce i 
Grunwald .— niezawsze się przecież

Niemcom powodziło — poprzez bitwę 
pod Sadową w roku 1866, poprzez 
wojnę niemiecko - francuską z 1870 
r., wreszcie wojnę światową, Niemcy 
dokumentowali srąle swego ducha 
watki i agresji. A wówczas przecież 
nie było narodowego socjalizmu.

Uwagi są bardzo na czasie. Trze 
ba bowiem  wyraźnie pamiętać, że 
niebezpieczeństwo niemieckie nie 
wygaśnie z chwilą załamania się 
hitleryzmu nie wolno ulegać su­
gestiom żydowskim, że Niemcy de 
mokratyczne będą barankiem. Su­
gestie te są wygodne jedynie dla 
żydów, które chciałyby widzieć 
potęgę dem okratycznych Niemiec, 
jakie według dyspozycji żydow ­
skich m ogłyby, narzucać swą wolę 
bezbronnej Polsce.

Pan Czapiński w R O B O T N IK U  
Pisząc o dostępie Polski do morza 
tak kończy:

KI asa robotnicza, zorganizowana 
w PPS, w klasowych organizacjach 
zawodowych i kulturalnych, —- m'mo 
wszelkie trudności (Łódź), — mcm 
festpje na rzecz polskiego Bałtyku. 
Rozumie, że z losami polskiego Bał­
tyku jest związany także jej dziejo­
wy los.

Trudna o lepsze wykorzystanie 
okazji. Odrazu reklamą dla PPS
i związków zawodowych. Tp się
nązywa socjalistyczna bezintere­
sowność —  zawsze upiec pieczeń
dla własnej partii.

Hitler ictsl n!eomylnsr
p i s z e  m a r s z a ł e k  G a e r l n c

Nakładem wydaw nictw a berliń 
skjego Mittler und Sohn ukazała

3000 a k a d e m ik ó w
studjuje w  K ow nie

,,Lietuvos A idas11 podaje, że w 
bieżącym semestrze na uniwersy 
tet W itolda W ielkiego w K ow nie 
uczęszczało 2893 studentów; w r. 
ub. liczba ta wynosiła 3041 osób. 
W ydział teologiczny liczył 164 siu 
chaczów, humanistyka —  435, pra 
wo 744, m edycyna —  607, w y ­
dział techniczny —  646 osób.

się książka, napisana przez m ar­
szałka Hermana. Goeriagą. Tytuł
tej książki „O dbudow a narodu11
(A ufbau einer N atjon), Goering
pisze w niej m. in.:

„Skoro katolik jest przekonam o 
nieomylności napięta we wszystkich 
sprawach religijnych i obyczajowych, 
my, narodowi socjaliści, oświadczamy, 
ze mamy najgłębsze przekonanie, że 
nacz E ijhrer wp wszystkich fprawaeh 
politycznych i innych, dotyczących 
Interesów narodowych i społecznych
Niemiec, jest nieomylnym".
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